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Sytuacya.
Eeiiio mor,, 2 marca. Lidone Nonkiy dono­

szą, że sejm rzesni zbierze się z całą pewnością 
dnia 13 bm. na krótką tylko sesyę, a to z powodu 
abstynencj i postów niemieckich, któizy w razie dłuż­
szego trwania sesyi utraciliby mandaty.

Bożen, marca. Z inieyatywy p. G r a b ­
in a y e r a oabyła się wczoraj konfereneya mężów 
mufania w sprawie zajęcia stanowiska wobec naro- 

•dowo-politycznych żądań Niemców tyrolskich. Dy- 
iskusya doprowadziła do zupełnej zgody

Lubiana, 2 marca. Siovenski Naród uderza 
na prokuratora państwa w Loeben za to, iź miał 
0 1 1  sio rjtekomO wyrazić w tamtejszym sądzie obwo­
dowym. że stj-ryjscy Słoweńcy są wobec Niemców 
puoraluie mniej wartą narodowością.

Naród domaga się, aby prokuratora pociągnię­
to za te słowa do odpowiedzialności w drodze uyscy- 
plinaruej.

Nowy rząd węgierski.
Budapeszt, 2 marca. Sejm węgierski zebrał 

się wczoraj w nader pełnym komplecie. Galerye prze­
pełnione. Po przjrjęciu protokołu z poprzedniego po­
siedzenia i odczytaniu pism odręcznyeti monarchy, 
lotyczących zmiany gabinetu, nowy prezydent mini- 

jtrów Koloman S z e l l  wygłosił mowę programową. 
Mówca stwierdza, że od szeregu miesięcy trwająca 
'walka zakończyła się wreszcie przyzwoitym i hono­
rowym pokojem.

Rząd, oparty na niewzruszonej podstawie kon- 
styuicyi zr. 1867, uważa za jedno z najważniejszych 
swych zadań przeprowadzenie ugody z Przedlitawią 
po rok 19u3.

Cif.i ńn polityki zagranicznej, istnieje między 
eszj i tkimi miarodaw czymi czynnikami zupełne po­

rozumienie Jestto poiitjka pokoju, a podstawą 
jej trój przymierze.

Jakkolwiek ubolewać należy, że zbrojenia usta­
wicznie rosną, to jednam siła zbrojna monarchii, le­
żąca w’ jej interesie —  wymaga ofiarności wszystkich 
patryotów.

Rząd usilnie starać się będzie o utrz.y manie 
najlepszych stosunków inięuzy państwem i kościołem. 
Piezjdent ministrów zapowiada z kołei upaństwowię* 
nie administracji, przy uiożliwem uwzględnieniu praw 
autonomii, dalej ustawę o ' tu z w. incon.paciłniJas itd.

Zabierali następnie głos przewódcy stronnictw: 
narodowego, ludowego, partji niezawisłości i frakcyi 
Ugrona, oświadczając zgodnie, że gotowi są popierać 
nuwj gabinet w przeprowadzaniu wygłoszonego pro­
gramu, jednakże z zastrzeżeniem swych zasadniczych 
stanowisk partyjnych.

Przew Ma da r as z proponuje, aby na posie­
dzeniu jutrzejozein dokonać wyboru nowego prezy­
denta. Wniosek ten jednomyślnie przjjęio i na tem 
obrady zakończono.

B u d a p es z t 2 marca. Nowy gabinet przedsta­
wi! się wczoraj także Izbie magnatów. Przemówienie 
Szella przyjęto hucznymi oklaskami.

Następnie hr. Juliusz Szapary i hr. Zichy pod­
nieśli zasługi Szelia około przywrócenia poKoju na 
.Węgrzech. Na tem posiedzenie zamknięto.

oudapeszt, 2 marca, k.unisya wojskowa 
Sejmu węgierskiego przyjęła projekt uo ustawy, do­
tyczący kontyngentu rekruta.

Stan zdrowia papieża.
Rzym, 2 marca. „Ageneya Stefani" donosi, że 

papież ma się stosunkowa dość dobrze. W  nocy spał 
wcale niezłe W Watykanie zarządzono bardzo su­
rowe środki ostrożności, aby kto niepowołany nie 
wcisnął się do papieża.

Dziennik Don Cluseioite donosi, żo papież cier­
pi na reumatyzm, połączony z febrą, Według Mes- 
sagero, zachodzi obawa zapalenia opłucnej. Inne 
dzienniki twierdzą, ie p, /włączyła się do tego cho­
roba żołądkowa. Dzienniki watykańskie zachowują 
o zdrowiu papieża zupełne milczenie.

Rzym 2 marca. Wedle doniesień dziennikar­
skich, papież przeszedł wczoraj o p e r a c y ę w r z o d u  
u a u d z i e  Operacya powiodła się, chory ma się 
dobrze.

Rzym, 2 marca. Papież onegdaj jeszcze przez 
c tly dzień wahał się, czy pozwolić na dokonanie 
.operacyi. a zdecydował się na to dopiero za usilną 
Namową dra Lappouiego. Stan zdrowia wczoraj po 
opemcyi był już znacznie lepszy.

Papież zjadł wczoraj jedno jajo, biszkopty i 
f i l  v,ino Marsalu. Lapponi bez przerwy czuwa przy 
łożu papieża. Z zagranicy nadchodzi mnóstwo

depesz z żądaniem wiadomości o stauie zdrowia pa­
pieża.

Rzym i 2 marca. Dr. i ł  i z z o n i potwierdził 
wobec zastępcy Agencyi Stefamego, żc wczoraj o 
godzinie pół do 10 przedpołudniem dokonano u pa­
pieża operacyi abscesu na lewe.n biodrze i żc ope­
racya ta zupełnie się powiodła. Absces ten był też 
wyłącznie powodem gorączki wczorajszej, Mazzoni 
uważa obecny stan zdrowia papieża za zailowainia-

•tatifti Rzym, 2 marca. O stai.ie zdrowia papieża 
wydano wczoraj popołudniu następujący biuletyn: 
„Jego Świątobliwość papież poudał się dziś o 10-tej 
przed południem operacyi zadawnionego abscesu, 
który się nagle zaognił. Dostojny pacyent zniósł 
operację z podziwu godnym spokojem, mimo, iż nie 
uznano za odpowiednie użycia chloroformu. Obecny 
stan Jego Świątobliwości jest dość zadowulniająey. 
Podpisani dr Mazzoni i dr. La/goni.“

Rzym, 2 marca Ojciec ,św. przepęuził noc 
wśród, bólów. Lekarz przyboczny dr. Lapponi poda­
wał papieżowi dwukrotnie małe dozy kofeiny. O godz. 
7 rauo miał się dostojny chorj trochę lepiej. Przed 
godziną 9 telefonował prof. M a z z o n i ,  ażeby mu bez 
zwloczme przesłano ehirurgiczn. narzędzia.

Temperatura ciuła wahała się pomiędzy 37 5 
a 38\5°.

Po wizycie L a p p o n P e g o  zażądał papież gazet, 
mianowicie kazał sobie przynieść Popolo Romano i 
usiłował czytać dziennik, co nu/się tylko z trudno­
ścią udało. Papież zuytował się i podarł pismo, po- 
czem kazał się napowrót ułożyć na poduszkach.

Otoczenie uspokoiło papieża zapewnieniem, iż 
Osservatore zamieści biuletyn,

Rzym, 2 marca. W eiąyu wieczora zawiado­
miła kancelarya watjkańska wszystkich ambasadorów
0 chorobie papieża ~ s

i& zym , 2 marca. O bezpośredniej przyczynie 
zasłabnięcia papieża donoszą następuje: Papież 
czih się w ostatni cu dniach baruzu znużony, z po­
wodu ucznycii auuyeneyj, oraz znanych kontrower­
s ji w sprawie konfereucyi anty militarnej.

W  poniedziałek iw południe kazał się papież 
zanieść do ogrodu. Mianowicie zajechał w otwartym 
powozie przed wieżę Leona, zwiedził założoną tam 
przez siebie małą winnicę i, pomimo wiatru półno­
cno-wschodniego, nawiązał na świezem powietrzu 
rozmowę z ogrodnikami i dozorcami winnic na temat 
potrzebnych robót ogrodowych i ochrony winnic od 
przymrozków. Dopiero o godz. o popoŁ powrocił pa­
pież do swoicłi apartamentów, ażeby bezzwłocznie 
położyć się do łóżka.

Do Kamerdynera, którego przestrogi przy opu­
szczeniu pokojów zoył papież słowami: „Jeżeli nam 
nie chcesz towarzyszyć, to pójdziemy sumi“ —  rzekł 
Ojciec św. po powrocie: „Zdaje się mi, kochany
Centra, że byłooy lepiej, gdybym pył posłuchał twej 
rady11*

Pomimo tego, papież upierał się przy tem, aże- 
Lappponiego nie zawiadomiae o niedyspozycyi.

Aż dopiero, gdy w nocy objawiła się gorączka
1 panicz uczuł kłocia w piersiach —  zezwolił na 
sprowadzenie lekarza, a gdy się bole wzmogły, miał 
papież szennać do czuwającego przy nim mg. An- 
geliego: „Czy przypominasz pan sobie przepowiednię 
owej C n e s d o n, wedle której —  ja miałbym um­
rzeć bezpośrednio po Faurze ? Może przemówiła 
z niej wola Boża“ .

(Ten ostatni szczegół policzyć należy do rzędu 
licznych pogłosek, które zw jk le w takich chwilach 
powstają, a w których najczęściej mało jest prawdy. 
Przyp. Red.)

Rzym 2 marca. Papież cierpiał już od 
dwóch lat z powodu wrzodu, który wczoraj poddano
operacvi.

Rzym. 2 marca. Ostatni biuletyn o stanie 
zdrowia naoieża, wydany o godz. 5 wieczorem, opie- 
- : wyborny, ogólnj stan zupełnie zadowal-

niającjr. Przebieg w miejscu operowanem normalny.11
R zy m , 2 marca. Operacya na osobie papieża 

trwała 12 minut.
Papież rzekł przed oporacyą do prof. M a z z o- 

ń i e g o : „W mo.ni wieku chcecie mi zgotować taką 
przyjemność!“ Po operacyi, w czasie której westchnął 
paoież tylko k łka razy, nie wydając jednak żadnego 
okrzyku, był Ojciec św przez chwilę, jakby oszoło­
miony z powudu utraty krwi, poczem odzyskał przy­
tomność i rzekł do prof. Mazzomego:

„Okazałeś pan dużo odwagi, skoroś się zdecy­
dował operować człowieka w moim wieku11, Gorączka 
ustąpjla natychmiast.

Rzym. 2 marca. Para królewska, prezydent 
ministrów i minister spraw zagranicz.nycli zażądali 
szybkich sprawozdań o stanie zdrowia papieża

Rzym, 2 marca. O stan zdrowia papieża do

pytują się telegraficznie monarchowie państw mię­
dzy innymi dowiadywał się cesarz Franciszek Józef.

Rzym, 2 marca. Według Itane lekarze bar­
dziej są zaniepokojeni uosynteryą, na, jaką cierpi pa­
pież, niż tem, że ojciec św. poddał się operacyi. l)e- 
sjnterya osłabia papieża. F b a w i  a j ą  s i ę  t e ż  in- 
f e k c y i  krwi .

Jeśli papież dzisiejszą noc przepędzi dobrze, 
to spodziewają się prędkiego powrotu dc zdrowia.

Rzym, 2 marca (godz. 1 m. 20 -w nocy). 
W  Watykanie wszystko spokojnie. Przed dzisiejszą 
ranną wizytą lekarską uie będzie wydany biuletyn.

Rzym, 2 marca. Kardynał R am  po i ł  a odwo­
łał zapowiedziany na dziś u Siebie ob.ad.

7i parlamentu nieiiiiecK*ejyo
Berlin, 2 marca. Na wczorajszem posiedzeniu 

parlamentu, podczas obrad nad kosztami > sprawie 
wbesłania wystawy paryskiej, zaznaczył p. R i c h t e r ,  
że przez częste komunikowanie Się wzajemre v/y 
W iązu ją  się świetne stosunki pomiędzy przedstawicie­
lami obu wielkich państw.

Z Francy?
Paryż, 2 marca. Senat przeprowadził wczoraj 

w dalszym ciągu ayskusyę nad projektem do ustań y 
rewizyjnej i przyjął go 158 przeciwko 131 gł.

Paryż, 2 marca. Sęcizia śledczy, Fabre, za­
rządził wczoraj szesnaście nowych rewizyj don i o w v cli.

Paryż, 2 marca. Wczoraj przed południem 
przedsięwzięto rewizye u prezydentów, sekretarzy, 
skarbników i innych członków L ig i dla praw ludzkich, 
L ig i de la Patrie Frangaise, L ig i dla obrony naro­
dowej, tudzież u prezydenta komitetu plebiscytowe­
go. Skonfiskowano trochę pism.

Paryż, 2 marca Socyalista L u c y p i a  został 
wybrany prezesem Rady municypalnej.

Choioba cara?
Wieueń, 2 marca. Wiadomość kopenłiagskiego 

dziennika .StoUtileen o rzekomo złym stanie zdrowia 
cara wywołała wszędzie łatwo zrozumiałą sensacyę. 
Zdziwiono się niezmiernie, gdy nagle pojawiła się 
wieść, jakoby car od wielu miesięcy miał być^ zmę­
czony rządami i że objął je  wraściwm już W  ks. 
Michał.

Jakkolwiek Poutikm  ma pewne czucie z duń­
skim dworem i uchodzi za dziennik poważny, to 
przecież iuformacya jego wszędzie spotyka się z za­
przeczeniem i jest półurzędowo dementowaną. Mogę 
was zapewnić na podstawie informacyi zasiągn.ę- 
tych w rozmowie z pewną wybitną tutejszą osobi­
stością, która pozostaje w bliskich stosunkach z wie­
deńską ambasadą rosyjską, iż w i a d o m o ś ć  PoliL- 
Icen jest n a j z u p e ł n i e j  p r a w d z i w ą  i w i a r y ­
g o d n ą .

Rzeczywfśeie car jest od kilku miesięcy chory, 
a nadto bardzo źle usposobiony, intrygi dworskie, 
kuute przez carową-wdowę i Pobiedonoscewa, wpły- 
nęłji nań fatalnie i uczyniły mu rządy niemiłymi

Mój informator zaKończył tem: słowy rozmowę: 
„Kto wie, czy Europę niebawem nie zaskoczą nie­
spodzianki z Petersburga".

Wiedeń, 2 marca, TF. AU gm .-Zń tung  donosi, 
że w tutejszych sferach dyplomatycznych nie przy­
wiązują żadnej wagi do sensacyjnego artykułu ko- 
penhagskiej Politiker o rzekomo złym stanie zdrowia 
cara. Gdyoy było coś na tem prawdy, toby koia 
dyplomatyczne wiedziały coś pozytywnego.

Petersburg', 2 marca. Gai zwiedzii w ostatnich 
dniach szczegółowo korpus paziów, MikołajskL kor­
pus kadetów, korpus kadetów marynarkij oraz Aka­
demię inżynierską. W e wszystkicn tych zakładach 
bawił cai przez dłuższy czac

Przesilenie gabinetowe w Hiszpanii
Kadryt 2 marca. S a g a  s t a  wręczył wczoraj 

królowej regentce dymisyę całegc gabinetu.
Kkadryt 2 marca. S a g a s t a przedstawił kró 

lowej regentce niemożliwość dalszego rządzenia 
z obecnemi Izbami. Dziś ma zaząaać w Kortezacli 
zawieszenia posiedzeń.

Madryt, 2 marca. Królów?-regentka zasię­
gnęła wczoraj w', sprawie przesileni? gabinetowego 
zdań prezydentów Izby i Senatu, oraz dawniejszego 
prezydent? izby Vidaia.

Finiandya.
Helsingfors, 2 marca Wedle doniesien i 

dzienników, na uchwalę senatu irlandzkiego, aby po­
czynić u cara przedstawienie z powodu ostatniego 
ukazu wojskowego, nadeszła .z Petersburga lakoni­
czna odpowiedź: „Zaniechajcie wszelkich przed­
stawień11,

Wieści ze Wschodu.
Konstantynopol, 2 marca. Sułtan, przyjmując 

na osubnem posłuchaniu austro-węgierskiego amba.sa-
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dora br. Ca l i e e ,  wyraził żywe zadowolenie, że ga­
binet wiedeński, podobnie jak petersburski, upomniał 
rządy mniejszych państw bałkańskich, aby unikały 
wszystkiego* coby mogło być zachętą dla agitatorów, 
usiłujących wywołać zaburzenia w Macedonii.

Ateny, 2 marca. Kreteńskie zgromadzenie na­
rodowe uchwaliło nadać ks. Jerzemu tytuł księcia 
Krety. Uchwalono dalej wykluczyć od prawa wybie­
ralności do zgromadzenia urzędników publicznych i 
gminnych, duchownych i wojskowych, pozostających 
u czynnej służbie.

Nowy Sącz, 2 marca. Dostcowskiego, mor­
dercę Górskiej, oskarżyła prokuratorya państwa o 
z 1 modnię zabójstwa.

Wiedeń, 2 marca. Na zamku Kettenhof odbył 
się wczoraj pogrzeb b. ministra spraw zagranicznych 
lir. K e c h b e r g a ,  przy udziale zastępcy cesarza, 
gen. Bollfrasa, ministra hr. Gołuchowskiego i wielu 
imiycn dygnitarzy.

Wiedeń, 2 marca. W. Zig. donosi, że cesarz 
nadał gr. kat. biskupowi w Przemyślu, wicemarszał­
kowi Sejmu galicyjskiego ks. Konstautemu C z e - 
. c h o w i c z o  w i order żelaznej korony II. klasy, 
/ uwolnieniem od taksy, a kanonikowi gr. katoli­
ckiej kapituły we Lwowie ks. .Tanowi C z a p ę  I sk i e -  
ui u order żelaznej korony III. kl.

’ Następnie, ogłasza tenże dziennik, że cesarz 
zamianował radcę legacyjnego II. luasy Tadeusza 
iBołestę hr. K o  z i eb r o d z ki e go  radcą legacyjuym 
;I. klasy, a sekretarza legacyjnego Jarosława hr. 
W i s z n i e w s k i e g o  radcą 1 egacyjnym II. klasy, 
weszcie zamianował attache poselskiego Don Ale­
ksandra Mussulina v. G e m i r j e i attache poselskie­
go dr. Adama hi1. T a m o  w s k i r g o sekretarzami 
Lcgacyjny mi.

Wiedeń, 2 marca. Minister handlu zatwier­
dził wybór dra Zdzisława M a r c h w i c k i e g o  na 
■pruśesfi, a Jukóba P i  e p e s a - P o r a t y ń s k i e g o  na 
w iceprezesa Izby handlowo-przemysłowej we Lwowie.

Budapeszt, 2 marca. Hr. Jerzy A p p o n y i ,  
ojciec Alberta Appony’ego zmarł wczoraj.

Rzym, 2 marca. „Agencya Stelarnego" po­
twierdza, że Włochy żądają od Chin wydzierżawie­
nia stacji węglowej.

Genewa, 2 marca. Księstwo Orleańscy przj 
byli tu i odjechali natychmiast do Palermo.

Montevideo, 2 marca. Prezydentem konsty­
tucyjnym wy brany Cuestas.

B r u e x ,  2 marca. Przy wjeździe robotników 
do t. zvv. „Hahsburgerschacht" zdarzył się nieszczę­
śliwy wypadek. Wskutek zepsucia się wentylu przy 
.... iszvme. winda spadła z wysokości . czterech me­
trów Dziewięciu robotników jest rannych, z tych 
dwu ciężko. Obu ciężko rannych odwieziono do szpi­
ku a. Zarządzono śledztwo dla zbadania, na kogo 
spada wina wypadku.

Waszyngton, 2 marca. Zmarł tu b. angiel­
ski lord-knnclerz skarbu H e r s e hel i ,  bawiący tu 
czasowo w charakterze członka anglo-amerykańskiej 
komisy i handlowo-politycznej.

S E J  ł v £ .
Na porządku dziennym dzisiejszego posiedzenia 

,'cjmu, które 1ę rozpocznie o godz. 12 w południe, 
są naprzód pierwsze czytania samoistnych wniosków 
poselskich, a mianowicie: B a r w i ń s k i e g o  o zało­
żenie we Lwowie szKoły wydziałowej żeńskiej z ru­
ski.:. językiem wykłauowym; S k a ł k o w s k i e g o  o 
przedłużenie rnooy obowiązującej ustawy z r. 1893 
,o ulgach liałeżytościowycli przy konwersyi długów; 
S t j i y  o podniesienie dotacyi aa zasiłki dla gmin 
•aa budowę szkół ludowych; O k u n i e w s k i e g o  o 
.ułożenie szpitala w Żabiu; B n d r « f a  o zrównanie 
tary!' na. szlakach Kolei lokalnej Wygnanka-Skała- 
.[wanie Puste i Biała Czortkowska-Zaleszczyki z ta­
ryfami na szlaku Tarnopol-Kopyczyńci. Dalej dwa 
sprawozdania Wydziału krajowego o opłatach mytni- 
czych; ^-sprawozdanie Wydziału krajowego, jako ko- 
misyi, o uznaniu drogi Zembrzycko-Biertowickiej za 
tlrógę krajową. Wreszcie szereg sprawozdań komi­
syjnych, a mianowicie: komisvi budżetowej o zam • 
k uicciu rachunków funduszu krajowego za rok 1898; 
komisji sanitarnej o przedłożeniu Wydziału krajo­
wego w surawie utworzenia nowych okręgów sani­
tarnych; komisyi gospodarstwa krajowego o spra ro­
zdaniu Wydziału krajowego z czynności dep. H I . ;
komisyi szkolnej o sprawozdaniu W ydziału krajowego
z czynności dep. H. (w sprawach szkolnych i fun­
dacyjny chj i kilka mniejszej wagi sprawozdań komi­
syi petycyjnej.
Ban dW— J M — B— M 8——

Podwyższenie płac nauczycieli.
S prawozdanie z wczorajszego posiedzenia, an­

kiety przerwaliśmy na przemówieniu posła So i e -  
s k i e g o.

Postaw ił on wniosek, a ż e b y : 1 ) ankieta oświad­
czyła się za konieczną potrzebą  podwyższen ia płac 
nauczycieli —  2 ) do ocenienia projektu wybrała, sub- 
kom itet z 8 członków, po czterech z każdej z ko­
m is ji, wchodzących w  skład ankiety.

C i e l e c k i  gorąco popiera wniosek Wachnianina.
D z i e d u s z y c k i  obawia się zasadniczego u- 

c opia. potrzeby, póki nie są obmyślane środki, 
piątego wnosi na odroczenie pierwszego wniosku So- 
i ];>go aż do wyniku obrad subkomitetu. Ostrzega

przed połowicznem załatwieniem. Sprawa powinna 
na dłuższy czas być załatwiona.

K i a m a r c z y k  protestuje przeciw niektórym 
tendeneyom broszury, wydanej przez nauczycieli lu­
dowych, która chce całkowicie uchylić miejscowe 
wpływy na szkołę. Ośc iaacza się przeciw wnioskowi 
Wachnianina, bo nauczyciel gospodarować nie będzie.

B o b r z y ń s k i  oświadcza, że projekt zmierza 
tylko do zaradzenia najjaskrawszej nędzy, a zara­
zem do polepszenia stosunków w szkołach wiejskich, 
bo na te szkoły nie ma kandydatów.

P o t o c z e k  zgodnie z Kramarczykiem jest 
przeciw wnioskowi Wachnianina —  a za projektem 
Rady szkolnej.

W  głosowaniu przyjęto wniosek Dzieduszyckiego, 
odraczający rezoiucyę Soleskiego —  i uchwalono zgo­
dnie z wnioskiem Dunajewskiego subkomitet z 6 człon­
ków.

Wybrani: Z komisyi szkolnej Cielecki, Czarto­
ryski i Dzieduszycki— z budżetowej Abrałnmowicz, 
Kozłowski i Potocki.

Na tem o godzinie ł zamknięto.

K i l O K S K A .
Przeniesienia. Namiestnik przeniósł weteryna­

rzy powiatowych: Leona Lnblineia z Brodów do Bo-
horodczan; Wojciecha Cieleńkiewicza z Trembowli do 
Gorlic; W łodzim ierza Bilińskiego z Gorlic do Brodów 
i Jana Mikolaszka z Buhorodczau do Trembowli.

W  Radzie powiatowej lwowskiej odbył 
się wczoraj uroczysty akt wręczeuia dekoracyj odzna­
czonym z powodu jubileuszu cesarskiego mieszkańcom 
powiatu. Uroczystość zagaił prezes je j poseł Abralia- 
mowicz przemową, którą zairończył okrzyKiem na cześć 
monarchy, a następnie wręczył dekoracye p. starosta 
Franz po stosownej przemowej p. Leopoldowi Baczew- 
sLem u ze Zniesienia, ks. dr. Kazim ierzow i Lodzę z Sie­
mianówki i wójtom : F ilipow i Simonowi ze Szczerca, 
Janowi Smolnickiemu z Żubrzy, Michałowi Nowakowi 
z Nagorzan i Huatowi Senyszyuowi z Rumieńca.

W  imieniu udekorowauych przemówił p. Byczew­
ski. L icznie zgromadzeni naezemicy gmiu z całego po­
wiatu, członkowie Rady powiatowej i urzędnicy rządo­
w i odśpiewali na cześć monarchy „Mnohaja l ita !"
Z udekorowanych z powodu słabości me byli obecni: 
ks. proboszcz Królicki z Kukizowa i ks. aziekan Jan 
Jurkiewicz z Hermanowa.

Z teatru. Wczoraj przedstawiono na scenie 
lwowskiej sztukę, poleconą do grania na ostatnim kon­
kursie Wydziału kraj., p. t. „Na wyżynaca". Treścią tej 
sztuki jest tragiczna dola pięknej artystki-malarki, w  któ­
rej odezwało się pożądanie miłości, tem silniejsze, że 
trochę ppożmone, i to w  co w ili, gdy Jtauęła „na w y­
żynach" sztuki i  zyskaln «ławę.

Sztukę grano bardzo dobrze, zwłaszcza bohaterka 
w  osobie p. Stachowicz stanęła „ua wyżynach" sztuki 
aktorskiej.

Szczegółowe sprawozdanie damy popołudniu. 
Śmierć pod kołami pociągu. Wczor&i po­

południu o godzinie w  pół do 3 na dworcu głównym 
pod kołami pociągu znalazi śmierć zarobnik dzienny 
Faoian C ygan , rodem z Chłopów, zamieszkały na Le- 
wandówce

Z dworca kolei odjeżdżał pociąg towarowy ar. 66. 
Cygan zajęty był właśnie zmiataniem śniegu z toru, 
gdy pociąg się ubliżył i pług lokomotywy porwał zaję­
tego pracą. Nieszczęśliwy, szarpnięty pługiem, padł z roz­
bitą izaszką na ziemie.

Do rannego, który dawał jeszcze słabe oznaki 
życia pospieszył lekarz kolejowy Dekański z pierwszą 
pomocą, wszelide jednak środki ratunku okazały się 
próżnym; Ranny męczył się około dwu godzin, we­
zwany lekarz miejski dr. Tatarczueh, mógł już tylko 
u twierdzić śmierć.

Zwłoki zabrano do kostnicy m .ejskiej.
Fabian Cygan liczył lat 4 l ,  pozostawił zaś żonę 

i dwoje dzieci.
Przejecnanio. W ul. pełczyńskiej przejechał 

jakiś dorożkarz 89 łat liczącą staruszkę Annę Czar­
kowską i skaleczył ją  vv głowę. Dorożkarz z powodu 
braku polieyauta zbiegł. Do ofiary wypadku wezwano 
pogotowie Tow. ratunkowego, które odwiozło ją  do szpi­
tala Dowszechnogo.

Zagadka. Jeden z miejscowych prenumerato­
rów nadsyła nam następującą zw ięzłą zagadkę :

Dlaczego śnieg z j la«u Maryaokiego wożą na 
ulicę Akademicką, a z Akademickiej na plac Maryacki ?

Konfiskata. Jak nam donoszą z Krakowa —  
Obronę Ludu, organ p. Danielaka, skonfiskowała wczo­
raj prokuratorya za artykuły „Ludzie czy szakale" i 
„Galicyjskie yilk i egzekucyjne".

Repertuar teatru hr. Skarbka :
W  czwprtek 1 bm.: po raz Jru£ „Rienzi ostatni trybun", 

wielka tragiczna opera w p ięciu  aktach Ryszarda Wagnera. P * * ‘- 
kład polski libreta, Aleksandra Bandrowskie^o. Gościnny w vsŁep 
Aleksandra Bandrowskiego, Miry Heller, Juliana Jeromina, Jó­
zefa Szymańskiego i Władysława Paszkowskiego. Opera insceno- 
wana podług scenaryusza opery wiedeńskiej. Nowe kostyumy i 
nowe dekoracye pędzla Z. Balka

„ Z A S O " .
Zapytuje pan : co to jest „7>hsu ? To tak, jakby 

nic : nieco niewyczuwalnego dymu i trudne, n.oDOdobne 
prawie do dostrzeżenia mtminum  popiołu. Cóż zatem?
Chwilę cierpliwości, jeśli prosie wolno Zaso‘ jest
wszędzie. Przejedź Amerykę północną i południową, 
wzdłuż i wszerz spotkasz się z „Zaso" ua każdym 
kroku. Masz je  w  Manilli, Btalo się uiezbędne Kubań-

czykom w czasie ich rebelii: krzepiąc w boju. ciesząc 
po zwycięstwie. Popularne w Bombaju. Na puukcie 
tego... nie godzą się zarówno żółci Chińczycy, jak i 
przeciwnicy ich, cywilizowani bardziej poddani Mikad« 
Rósł nasz Dunikowski w górę, gdy „Zaso“ znajdował 
w słonecznym Algierze. Płyn na Gibraltar, Maltę, widzisz 
je  wszędzie na lądzie i na morzu. A  dopieróż w K a­
irze, Aleksaudryi, Salonice, Bejrucie, Damaszku Bagda­
dzie, Tunisie: od rana do w ieczora obok „A llach",
„A llach ", słyszysz „Zaso", „Zaso". W ięcej go święcie 
aniżeli jabłek, mandarynek i pomarańcz. A  bliżej 
w  środkowej Europie? Bywa, i to poddostatkiem. w  Pa ­
ryżu, Dreźnie, Berlinie, Wiedniu, w  krajach naddunaj- 
skich, w bezbrzeżnem państwie uiałego cara. U nas... 
u nas „Zaso" niezuane!

*
Co to jest „Zaso". Nie powiedziałem ? Tedy tovt 

court: bibułka cygaretowa, łaskawa pani... W zaci­
sznym paskn, w którym bujają swooodnie sarny i lisy. 
w  pobliżu nowo wzniesionego myśliwskiego buen retwo, 
fabryka. Fabryka? Raczej salon. Mogłabyś się w  nim 
przechadzać łaskawa pani w  balowej sukni, czasem j f  
tylko trochę, troszeczkę w  górę uniósłszy, w ięcej z tej 
racyi, iżby ukazać eud —  nóżkę w  kształtnym buciku, 
aniżeli z obawy o jed v7abiu świeżość. (NB. Nic, a nic 
nie przeszkadzałoby, iżby suknia ta była d&coltee, pro­
szek bowiem żaden nie musnąłby twojej łabędziej szyi A 
Posadzka granitowa, aparaty tak czyste i błyszczące, 
jak  guziki u mundurów c. k. piechoty w  czasie w io­
sennej parad j. Stajemy przed panem gmachu i sytu- 
acyi: to motor, z siłą 650 koni i tryumfator w  roku 
1898 na wystawie paryskiej. A  te znów hale (proszące 
się, iżby je  nazwać „białą kuchnią") to hale holendrów 
Tych jest 20. Dostarczają im 5.000 litrów wody m„ 
minutę, szumiąca rzeka i studnie astezyjskie. Obok 
znów izby, gdzie spotykamy tylko panny i gałgauy ■ 
galgauy te panny sortują, czyszczą, m yją i oto z gał- 
gana robi się zacuy papier eygaretuwy. Cała manipu 
lacya trwa od 5 do 6 dni, w  czasie których z czegoś 
bardzo niepozornego, nawet niemiłego, tworzy się to, 
co łaskawa pani, ujmujesz potem w swoich ust korale , 
i budzisz w nas szczerą zazdrość, iż nie jesteśmy gał- 
ganam i!

♦
W ięc „Zaso" jest bibułką eygaretową. Aby fiie 

obciążać czytelnika zbytnio cyfram i (Polacy cyfr nie 
lubią i słusznie też powiedział M ick iew icz: „Praw dziw y 
Polak, ani z nim gadaj o a rytm etyce!"), dodaję tylko, 
iż fabryak, z której pochodzi „Z a so "^  wyrabia 1500 
ryz dziennie, czyli papieru na 100,000.000 papierosów 
(w  130 gatunkach). Produkcya całoroczna zajęłaby 130 
wagonów. Cóż się zaś dzieje z wyrobionym już pa­
pierem ? Jak wygłodniałe kruki rzucają się nań wsze­
l a c y  reprezentanci — — —"-a*- 1 ™ Smyrnie dla Tureyi 
azyatyokHj (mówiąc nawiasem są to bracia Atauarho, 
którzj na „Zaso" dorobili się milionowego m ajątku); 
i w  Konstantynopolu dla Tureyi europejskiej; 1 w  Ale* 
ksandryi dla Egip tu ; i w  Paryżu dla Francyi i Am e­
ryki północnej; i w  Wiedniu dla Am eryki południowej;
1 W Londynie dla Angin i Indyi wschodnich. Wszyscy 
oni żyją  z „Zaso" i dla „Zaso". Fabryka sama utrzy­
muje ajenta tylko w  Wiedniu dia Austryi, Niemiec, 
Rumunii, krajów naddunajskieb i Kosyi. Bibułka „Za­
so" uchodzi wszędz.e za francuską. Nadto wyrabia taż 
fabryka papier cienki do pakowania, na kwiaty i do 
kopiowania listów, ostatni dla rządu królowej Anglii i 
cesarzowej Indyi, który to rząd zaopatruje się weń w y­
łącznie w.... Sasowie.

*
Bo przepomuiałem, zdaje się, dodać, iż owo „Za­

so" to nasz kochany Sasów w  Złoczowskiem i jego  to 
fabryki w yrób ! N ie chce się prawie temu wierzyć, tak 
wszakże jest w  istocie! W starej siedzibie Daniłowi- 
czów, (pięczętujących się, jak wiadomo Sasem), była 
ongi skromna fabryka papieru z trzciny, założona przez 
Komarnickich. Szło im jednak tym osobliwym pionie­
rom przemysłu, bardzo kulawo, toż w  toku 1865 w y ­
świadczył im prawdziwe dobrodziejstwo Zygmunt Wei- 
ser, biorąc na siebie całe przedsiębiorstwo. A le i ten 
zaczął rychło żałować swojego zapaiu i ryzyka; papier 
do druku nie popłacał, wyczerpywały się zasoby, gro­
źne widmo bankructwa wyglądało ze wszystkich kątów 
fabryki sasownkiej. Potrzeba mieć wszakze uszy ku 
słuchaniu, a giowę ku rozwadze, (czem właśnie odzna­
czał się Weiser) ratunek zaś znajdzie się zawsze przy 
pomucy Bożej. Ktoś w Pradze, w  takcie gawędy ka- 
wiarniauej napomknął bawiącemu tam przypadkiem 
W eiserowi, aby wobec wzmagającej się konkuiencyi 
zarzucił wyrób papieru a ja ł się wyłącznie Dioułki cy- 
garetowej. W eiser zwrócił oczy w niebo, postukał w palce 
(musiał też nieco porachować!) i uczynił ostatni wysi­
łek. Znalazł się kredyt, robiono biDulkę dniem i nocą. 
Nagle w  roku 1870. wybucha. wojna francusko niemie­
cka i Wschód cały czeka jak zw ykle na papier z Frau- 
cyi. N ie doczekał się go wazakke i musiał po raz pier 
wszj wziąć bibułkę z Galicyi!

Odtąd datuje się nowa era w życiu Sasów a i 
„Zaso" (jak miejscowość tę i papier sam zowią cudzo­
ziemcy) staje się produktem wprost światowym. Fabry­
ka rośnie jak na drożdżach, energia i przedsiębior­
czość koiarzą się teraz z fachowością; następny je j 
kierownik, technik berliński, Henryk W eiser (posei do 
Rady państwa) stawia ją  ju: na stopie europejskiej.
Wznosi on dalsze mary, montuje w nowe przyrządy, 
rozszerza zakres czynności, świadczy robotnikom, i- 
dzioni okolicznym, miasteczku, swojej parafii, które, 
jest żarliwym kolatorem rozmaite dobrodziejstw i.

„Nieboszczyk pan —  zapewnia nas 60-letui pro­
stoduszny starzec cicerone —  był dla całego świat* oj­
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ciec*.' niemniej wszakże gorąco odz\wn się o jego sy­
nu, Henryku. Fabryka sasowska zatrudnia obecnie J50 
ludzi (połowę dziewcząt) krajowców. Niemiec dyrektor 
ustąpi), znstnto kilku Czechów. Fabryka ma wszystkie 
nowoczesne urządzenia prócz —  strejku! Pojęcie to 
jest w Sasowie. zupełnie nieznane. Robotnik zarabia tam 
około 650 zł. rocznie niezależnie od tantiemy. Pracując 
gorliw ie rok cały wie. iż w styczniu nie minie go pod­
wyżka. Zasłużeni dla fabryki otrzymują po latach 25, 
jeóli niezdolni są do zajęć, połowę pobieranej przedtem 
ptaey. Zygmunt W eiser zostawił też po sobie trwałą, 
pamiątkę: stypendyum w kwocie 4.000 zł., od których 
procent jest wianem dla 4 dziewcząt robotnic w k»ż- 
oy ui roku. Polacy i Rusiui znoszą się tu zgodnie, 
a z zadowoleniem, które bije z ieh zdrowych, uśmie­
chniętych twarzy. Okazywano nam zwykłego robotni­
ka, nazwiskiem Gawryluka. Ten, pewne zadanie, zaj­
mujące 3 inżynierom 3 dni czasu, rozwiązał z maie 
tnatyczuą dokładnością w  1 '/i gudziay 1 tuny samouk 
dokonał znakomitego ulepszenia, za co wynagrodzony 
został po książęcemu. Są to talentu z laski Bożej. Czyn­
ności fabryki zwiększają się z każdą niemal godziną. 
W  naszej obecności przyszło zapytanie, ażali fabry­
ka sasowska nie podjęłaby się^ dostawy papieru 
cygaretowego dla Grecyi na przeciąg lat 15. W idzie­
liśmy studya nad wyrobem szarego papieru do pako­
wania z odpadków wody na łące: znowu konkureucya 
zagranicy I „K tóż to wszystko załatwia, gdzie personal 
techniczny i administracyjny fabryk i?" —  zapytujemy. 
„W uj mój, ja  i przygodny korespondent" —  odpowiada 
skromnie właściciel.

*
U nas, powtarzamy, „Zaso“ zupełnie nieznane. 

My palim y: „Houblon", „Dorobantul", „Cloub“ , „Comó- 
W “ , „L es  dem ieries cartouehes", „G riffon“ i inne fa­
brykat} Bóg w ie czyje i jak ie ! My je  panmy, rozpra­
wiając równocześnie o gorliwem  popieraniu przemysłu 
krajowego. Możeby jednak spróbować raz Sasowa, ot, 
tak, choeby z ciekawości ? ! C— o.

U a i u l J o w c .

Z targu pieniężnego.
W iedeń, 2 marca. ('Kursy poniżej w cedule gieł­

dowej.)
Tendencj-u: P rzy o b r o  ie mato ożyw ionym, kursy w ogolę 

dość mocne, papiery górnicze chwilami silniejsze, tak^e akcye 
tytoniowe wyższe, zamknięcie bez ochoty.

D n d a p e d Z t .  2 marca. W czor. gietd, Austr. kred. 37i'70 
Węg. bank kred. 3H9'— W ęg. bank eskontowy 266'25, Węg. bank 
hipoteczny 2r>4'50, Węg. renta koronowa 97 90, Iłimaimirunia 
324-50, W ęg, 4-proc. renta Il9 '8 0 , Węg. bank dla przem. i handlu 
105-50, Maatsbalmy — •— , Koleje uliczne 390-— . Kol. południowa 
— ' W ęg ooż. premiowa 16150, Austr. renta koronowa 102-— , 
Węg. renta koronowa 97-85, Flektr kol. ul.czne 233'50, Ganz 
& Co. 2185, Salgotarjanet 635-— , Austr. złota renta 120'— , 
Akcye elektr 154'50.

F ran k fu rt, 2 marca. W czorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 232-20, Staatsbahny 154-20, Lombardy 30'o0, Alpiny 
243-— , AustryacKa renta papierowa 101'— , Austr. srebrna renta 
100‘70, Austr. złota renta 101 ”70, Węgierska złota renta 100'60, 
Unionbanki 185'40, Akcye elektr. 122'— .K ole j póln.-zach. — •— .

Usposobienie słabe.
H e r  lin., 2 marca. Przy zamknięciu wczorajszej

giełdy. Kredyty 231*75, Staatsbahny 153-75, Lombardy 30-25, 
Austr. ziota renta 101-90, Austr. srebrna renta 100-70, Węg. 
złota renta 100*— , Disconto Comandit — '— , Laura 220-75, Bu- 
chumer 241-10, liarpener 183'75, Kolej Ostpreusscn 93-90, Kolej 
Mittelmeer 110-— , Kolej Me.idionaJ 143*— , Kolej Henry 10J-30, 
Renta wioska 95-50, Południowa — ■— , Mlawka — •— , Turki 
1 1 8 -— f Renta liiszp .— ’— . Prywatne dyskonto 3‘75, Austr. renta 
papierowa — - Bustiehrndery 321-25, Austr. banknoty 109'50 
Alpiny 100-?5, Dewizy na Wiedeń (długie) 109 45, D ew izy na 
Wiedeń (krótkie) — ■— , na Paryż (krótkie) 8110, na Amster­
dam 168 75, na Londyn długie 20'31 i krótkie 20 41.

Tendencya słaba.
B e r lin , 2 marca. W czor giełda wieczorna (Nachboerse) 

Kredyty 231-75, Staatsbahny 15375, Lombardy 30'25, Rosyjskie 
banknoty (kasa) 216*40, Ros. banknoty (u lt)  — ’— , Disconto 
Comandit 199 75. Usposomenie ciężkie.

f i  e m b a r g  2 marca. W czorajsza giełda wieczorna. 
Kredyty 231 90. Lombardy 30’25, Staatsbahny 1537ii Austr. 
złota renta 102”— . Węgierska złota renta 100‘80. Srebro 80'75, 
żądano,— *— płacono. Srebrna renta 8125, W łoskie 9550. Losy 
z 60 r. 148-50.

Usposobienie słabsze.
P a r y i ,  2 marca. W czor. giełda Cred. foncier752.— ,4  

proc pożyczka rumuńska 1896 r 95”— , Grecka pożyczka 227'— , 
t proc. hiszpańskie Exterieurs 55'— . Usposobienie nierówne.

Targ zbożowy i towarowy.
Budapeszt, 2 Siaraj. Pszenica na marzec 9 86 do 

9'87, na kwiecień 955 do 957, na październik od 8 54  do 
8 55, żyto na marzec 7'81 do 7'83, na jesień — •—  do — ' — , 
kukurudza na maj od 457 do 459  zh. na październik — •—  
do — -— , owies na marzec 5'70 do fi'72 na październik — ' — 
do — ‘— , kukurydza na u.aj 1899 r. 4 55  do 4'67, rzepak na 
sierpień 1899 r. 12'1<> do 12'25.

Popyt na pszpnicę: mierny.
Tendencya: słaba.
Pogcdy. Mgia.
P la ga . Cukier gotow y 12.60, na luty 12 62, na raa 

rzec 12-75Vż- Nowa kampania 12.20.
B e r l in .  Spirytus (siebziger) loco4 0 ‘30, (fuenfziger) — 1— , 
H a m b u rg .  Spirytus na luty-marzec 19'40, na kwiecień- 

maj 18-90. Nafta loco 6'85.

W ieaen , 2 marca. (Oiebfa zbożowa). Na 
wczorajszej giełdzie notowano:

PszcniCti Rti wiosnę do %) t>t)? pszenico. nn
mai czerwiec 9*36 do 9 32, żyto na wiosnę 8'GS 
owies na v>iosnę 6*00 do 6*03. kuKurydza na maj 
crerwiec 4*82 do 4*81, rzepak na sierpień wrzesień 
19-95 do 12*30 W  końcowych obrotach: pszenica na 
wiosnę 9'o8 do 9*86, żyto na wiosnę 84)9 do 8' 10.
Reszta bez zmian.

Ceny spirytusu: 1*8' 10 za gotówkę, 18 oU za
wypowiedzeniem.

Wiedeń, 2 marca. P*’zy wczoraiszem ciągnię-
nm losów Basyliea padła główna wygra i (JJ.UUU zl.) 
na s. 4681 nr. 71, druga wygrana (1090 zl.) rm s. 
1697 nr. 41, trzecie wygrane po 500 zł. na s. 
nr. 92 i s. 3306 nr. 87.

Wiedeń, 2 marca. Frzy wczorajszem ciągnie­
niu losów komunalnych, padła główna wygrana 
(300.00u zł.) na s. 3.846 nr. 15, druga ^wygrana 
(20.000 zl.) na s. 1940 nr. 41, trzecie (5.000 zł.) 
na s. 2751 nr. 72, po 1000 zl. wygrały: s. 84t nr. 
25, s. 942 nr. 17, s. 869 nr. 57,‘ s. 940 nr. 30, s. 
2916 nr. 15.

Prócz tego wylosowano serve: 18, 501, 588, 
691, 739, 823, 15413, 1714, 2090. 2414, 2462.2468. 
260", 2858, 2923.

Kurs gieidy wiedeńskiej.
Dnia 1 m arca 1899 r.

O g ó ln y  d f n g  p a ń s t w a .
p łac* U d a j .

sni* paplwowft

E Y J S ? V  p i  250 ał.*ratc. 4°/o *.
18Ł0 po 5 00  zł. wa. 5'>/o .

’  1SC0 po 100  zt. C0/® •
’  jjj>  ’  1 pu 1 00  zt..

101.45 101.65 
101.85 toi -sr, 
112.50 174.50

194.60 195.50

( H a g  p a ń s t w a  k r a j ó w  w Radzie państwa 
reprezentowanych.

**oł. od pod. 40/0 zjx 100 ał. 120.25 120.45 
UeulA ud pod. 40/0 za 200 kor. .  lu i RS 101.7,*)
Kmita iuwest. anstr. sya°/o za 200 kor. S9*S0 60.—

Obligacje kolejowe.
99.25 100.25 

119.40 120.40

K o l. A rcyks. A lbrechta za 100 z l. 4°/o 
Kol. C esarz. E lżb ie ty  w złoc ia  wolne od 

podatku za 100 ał. 4°/o 
Kol. C esu iza  F raccisaka J ó ze fa  za 100 zł.

C Ą o ........................................................................
K ol. A rcyks. Rudolfa  w  w al. kor. wolne 

od podatku za  200 kor. 4°jq . ,
K o l. Karola Kudw ika po 200 zł. mk. 

(ostem pl. akcye) 5°,o

126.80 127.80 

99.15 100.15 

210 65 211*65

O b l i ę a c y e  p i e r w s z e ń s t w a  (kolejowe).

113.20 114—  
133. • - ___

99.25

Kol. Arc. A lbrechta za 300 i ł .  5®/o 
„ w z ło c ie  za 200 zt. 5°/o 

Kol. bakowi/tafcie loka l, za 200 kor.
4 < * o .....................................................................98.75

Kol. gal. Karo la  Ludw ika za  200, 100 zł.
4 ° / o .........................................................9y.25 100.25

K ol. lw ow sko-czen i.-ja ssk ie j z r. 1894 za
200 kor. 4°Jo . 98*90 99.90

*>*ner państwa krajów korony węgierskiej.
W ęg . z lo t*  renta za 100 zł. 40/0 . . . 119.80 12 . —

w wal. kor. za 200 zh •
kor. 4°/o 
obi. prop. za  100 41/*0/*

97*80 98'—
100*60 I01*GO

W ęg. ob i. pr. regu ł. C isy  za  100 zł. 4 pr. 140-65 142-65
„  poż, prem iow a za 100 zł. . 162*—  162.50

aa 50 z ł. . . . 161*25 162*25

Inne pnbliczne potyczki./
1893 los. 

los. aa
68’—

102*75

07*25

Poż. k ra j. Bukowiuy 
200 z ł. kor. 4°/o 

Bukow ińskie obi propinucyjne
100 ał. 5 ° / o .......................................

O ałic, poż, k ra j. z r. 1873 za  100 ał. 6°/o 
Galie. poż. k raj. a r . 1893 aa 200 kor. 4°/q 
U ftlic. ob lig . pro pin, z roku 1889. aa 100

zł. 4 o / < ) ........................................................... 98.15
P ożyczka  prem iow a m. W iedn ia  z r. 1874 126*—  
P ożyczka  m iasta Lw ow a a rokn 1896 aa

100 zł. 4° / « .......................................94.20 94.70
llen ta  w łoska aa 100 kor. 4°/o .  .
1’ożyczk a  bułgarska z r. 1892 za  100 ał. 6°/* 111.75 
P ożyczka  serb. prem . za 100 frank. 2(Yo 34*75
Tu reck ie  obi. prem , ko le j, za  400 fr. 62 45

9S-—
103*65

98**25

9915
127—

112-25
35.25
62.35

[Jsty zastawne. Oblig. hipot i listy dłużne

(za 100 zt. Nom.).
Austr. ta k ), kred. ziem . los. w 50 lat 4°/« 98.20 69.20

* „ ,  ob i. pr. a r. 1880 8°, o — *—  — *—
»  . . .  . . . .  1889 8®/« 117.50 118.25

Bukow iński aabł. kred. z iem . los. 5°*o . 104.75 105.—
„  t • . , »  - ,  los 40/0 .  96.60 97.—
Gal. Auc. bank lup. ioo/0 prem . los. 5°/« 110.20 111.20

!08. 50 lat 4>/i°/0 . 100.25 101*—
*  - .  60 la t aa 200

koron 40, o .................................................  96 75 97.50
Gal. T o  w. kred. z iem . 4»/0 los. 56 tat ,  9 5 . 7 5 _________

»  * Jos- 41 lat . - 97*50 98 50
, .  •  •  8tare • • 97.76 98.10

,  4°/® aa 200 kor. . 95.90  96*20
Panku k ra jow ego  dla (ia lic y i i Lodom .

4V*°/o f>lV* la t zw rotne . . . 100.60 101.20
Banku k ra jow ego  ob lig . komun. 2 em. 5 %  1Q2 —  102.70 
Panku k ra jow ego  ob lig . komun. 3 em. 42

lat za 200 k o r . 4V*®/o . • • 100.75 — *—
Banku kra jów , los . 571/* l Rt za  2 0 0  kor. 4°/o 98.—  99.—
Banku kra jów , ob i. kol. los. aa 200 kor. 4u/o 97.50 98.60
Austr. w ęg ie rek , banku 40l/f  ^°8- 4°/° 100.10 101.10

O h U g a c y e  z  prawem pierwszeństwa
za 100 zł. nom.

Kol. Lwów-Czer.-JaBsy z r. 1884 za 300
zł. 4°/o m niej 10°/q . . .  * 92.40 93*20

K o le i L w ów -C zen i. z r. 1884 za 300 zł. 4°/q 99.—  99*70
Gal. kol. lok . wschodu, za 100 z ł. 4°/o. 99.50 100*—

109*50
109.50

W ęg . ga l. ko le i em. 1870 za  2 0 0  z l. 5°/o 108,60
„ 1878 za 2 0 0  z ł. 5°/o 108.50

* l  " * 1887 za 200  zł. 4®/« 98.80 99.75

A licye banków (za sztukę).

Banku Angło austr. 120 ał. • • • 158.50 159.50
Peszt, banku han dl. 500 z ł .  .  • . 1414 —  *416*—
Znbł. kred. dla bandlu I przom . p. ul. . 370-60 — *—
W ęg . banku kredyt. 2 00  zł . • • 398.25 899*25
I>*’_  ..lustr. tow . esk. 5 00  * ł. • • 744.—  745.—
Gal. banku hipot. 2 0 0  z ł. • » .  382*— 885*—
„  ,  dla handlu i praem. 2 0 0  * t .  2 0 3 . "  205.—

Bankn dla kraj. koronnych 200 ał. • 246*50 248.*25
,  Austro-węg. 6 00  zł. .  .  • 922.—  926.—
.  Zw iązk . (Unionhank) 200 • • 324*50 —

Czosk, banku a « ią z k .  100 ał. # * 136.25 137*05
Z i vno ateńska banka 100 ał. • 5, . ,  136*—  137.30

A k c y e  przedsiębiorstw transportowych.

Bnkow. ko l. lok. (akc. p ierw .) 2 00  a ł . .  2CG*—  212 —
*  •  a (^kc. zakł.) 20 0  zł . 1*50*— 155.—

K o le i półn.-ces. Ferd . IOOO ał. mk. .  8460.—  8480.—
,  Lw ów -C aem .-Jassy 2 0 0  z ł. .  * 294*—  296.—
.  wschodu.-galic.-lokaln . 200 • • 196.—  200,—
a pańBtwowyoh 200 ał. per ultf .  862*75 861.50
« południowej 200 per u ltim o . • 67.—  68*50
»  w ęg ier. g a lic y j. 1. 200 *1. • * 214.50 215.50

Akcye przedsiębiorstw przemysłowych.

Galie, karpac. naft. to w a r i. 509 leor. •
Austr. T ow . górn icze  A lpiue 100 z ł. .
Praak iogo T ow . że la  u. praem. 200 ,
flekoduica 000 k o r .........................................
Tureck ie  sarz. ty ton iów . 500 fr. per. ult.
T r ifa ll  tow. kop. w ęg la  70 ał.

5 5 , -  
165.—

liU. -

__t_ — * —

00.— C4 —

<V
•>**'

5*70 5*7*2

9*55 9*56Vt
11*78 11*82

53.95 59.05
44*45 44*55—
120*45 120 8.-)
127*25 127*75

L o  cr (za  sztukę).

B u a »r e 3j 'f f i s k le  (R&sillca) 5 sl. 
Zakł. kred . d la  U. i p. po 100 ał, 
C larj 40 ał. luk.
Tovr. l e g  na Im najn  100 ał. mk. 
Pożycaka  in. łnsbraku 20 ał.
■  -y  m . K rakow a 20 ał.
P o ż y c i . . .  m . r,oblany 20 a ł. ' .
fl Ten 40 ał......................................
P a lffy  . o  z. m i£. _
C zerw , k rayża  anstr. tow . 10 zt. 
Caerw  k ,z y ża  w ęg  tow . 5  ał. 
•osy (u „d . arc. ltudoira 10 zl. 

Baliua 40 zł nrk. .
P o życzk a  m . tia lzbn rg* 20 zł. 
bt. fieu o ia  40 z ł. mk.

4»/o

400.
241.— 243.25

1179.— —
340.-- 850.—
138.50 — .—
187.— 188*20

6.70 7*80
199.— 200 —
62.- - 68 w

170.- 180.—
29.50 30.50
26.60 27.60
24.25 25.25
66.50 07*50
64.50 65*50
20.25 20.50
11.20 12.—
27.— 28—
85.— 36* —
28.75 29.75
83. - 84.—

Pożyczka  m. Stau la ław ow a 20 zt .
,  m. T r y e s t .  10u ał. m k. 4V*“/« 

m. ,  50 ał. 4 '»
W aldztam i 20 ał. m k....................................

W  a l n C y.
Dokat c e s a r s k i .......................................
Austr. w ęg . 8 ga ld . zło ta  m onet* . 
20-franków k* . . . . . .
20-m arkówka . . . . . .
Rossy jsk i pó łim peryał . . . .
N iem ieck ie  banknoty za 100 m arek 
W łosk ie  banknoty za 100 lir  .
10 funtów sterlin gów  . . . .
Ruble (aa 100 r s . ) ........................................

Berlin, óuia 1 marca:
P o m . Bety zastaw ne 4 proc. Berya 6 — 11 .  •

„  8V® p roc.......................................
,  .  , 3  proc. Berya A . .

Pozn. lis ty  ren tow e 4 proc. . . . . .
3Vs p roc........................................

Pozn . ob ligacye  prow. 3l/s proc. . . . .
Ruble (100) . . . . . .  .
Austr. banknoty ( 1 0 0 ) .................................................
L is ty  zastaw ne K ró l. Po lsk , 41/* proo. .

Warszawa, dnia 1 marca:

Lis ty  llkw ldac . K ró l. Po lsk . dafle . ' ^
»  •  *  • drobne .  •

Ros. P o i .  Prem . a roka  1864 
. . .  - 1366

Obi. prem . Banka szlacheck iego  .
L isty zast. T o w , kred. ziem sk . duże 

. . a ,  ,  drobne
,  ,  m iasta W arszaw y  ser. V II .
.  • • * • 4ł/a proc. .

Petersburg, dnia 1 marca:
R osy jska pożyczka  prem . a r. 1861 .  .

.  r. 1866 . .
L isty  aast. T ow . kred . z łem . Kr, polsk.

.  ro sy jsk ie  .  ®
,  „  k ijow sk ie  .  *;
„  „  w ileń sk ie  .  .
m ,  c h a rk o w sk ie ..........................................
9 .  chersońskie ...........................................
.  „  besarab.-tanrydz. ♦ * •

101*80
99*20
8J.70

102*40

99 30 
216-34 
189*55

100.60 

Ot).),_
977/ 0 
226.60 
100.70

99.1"

289.—
271.
100.60

99/. J99/ 'i 
W .:i *. 

100* — 
9.9.50

15 W ładysław  Orkan.

p  o w  i e s u.

—  W eźże je  I —  mruknął ojciec. — Nie dasz 
rady? . . .

Odstawił garnek i przysuną! jej niezgrabnie 
dziecko do piersi...

—  Dejże mu ssać, bo głodne... dycoś matka!
Chodził potem z kąta w kąt, pozierał na łóżko,

na ziemię i medytował.-
—  no, ho! Co mi o też nadało, aj co!... Kielo 

bied na świecie. to się wszystkie na mnie zwaliły— 
I  chowaj to, biedź, trap się... Choćbyś trzy rozumy 
miał, to nie wydolesz... Na moję starość! Tak mi 
przyszło... Cóż poradzisz człeku?... Ochfiaruję ci to 
Panie na odpuszczenie wszystkich grzechów moich i 
na większą chwałę Twoją... Niech się już dzieje wola 
Boska. Trza je  ochrzcić! —  zwrócił się do Hanki

—  Dy!... —  nie mogła więcej mówić.
Ból szybkim kurczem przebiegał po ciele. Łza­

wiła duże oczy i twarzy bladej nie odrywała od do- 
śeieli

—  Tak ci widzisz! —  pokiwał głową stary.—  
Miałaś se to za pnlekce, a teraz cierp!... —  a  przy­
suwając ku mej garnek, dodał: —  Masz tu mleko, 
“*kfcy ci się chciało pić... —  bo ja  pudę! Trza upy- 
tać jakich chrzestnych ojców.

Poszedł —  i nie wrócił znów, az na diugi

dzień rano. Ale nie wrócił sam: przyszła z nim ku­
moszka i kumotr, wszyscy troje dobrze podchmieleni.

Kozera odmienił się odznaku za jeden dzień, 
Rad był wielce wnukowi i raczył go wódką, ledwo 
że Hanka wstrzymała ten ojcowski wylew zbytniej 
dobroci.. Za to sama pić musiała, bo ją  gwałtem 
przyraczyli.

I  Zosia nawet musiała przełknąć dwa kieliszki 
pornej okowity. Pierwszy wypiła, chciwie, bo już od 
wczoraj nic nie miała w gębie; ułe drugi ze łzami 
prawie połknęła, od przymusu

Nie widzieliście ta moje mamy? — spytała.
—  Mamie nic! Nie tróbuj się... Leż, kie ci 

dobrze 1
Nie pytała się w ?cej, choć jej chwilami myśl 

uciekała do chałupy. Zdawało jej się, kiedy myślała, 
że już tak dawno, może na wiosnę, jak poszła z cha- 
łupy..- Potem jej zdawało, że już tak długo żyje na 
świecie! Napatizyła się w ostatnim czasie tylu uzi- 
.vn.ym rzeczom!.,, i nie była już ciekawą, co jej miał 
Wojtek powiedzieć na odchodnem.

Wnet młoda kumoszaa spowiła dziecko, przy- 
czem je j kumotr duzo nadokuczał. Gotowi —  stanęli 
przy drzwiach, Kozera za nimi...

Jakże mu bedzie? —  pytała kumoszka.
Sobuś, Sobuś 1 —  zawołała Hanka.

_ Niech mu bedzie Tomuś! —  odparł stary.— 
Chrześcijańskie imię... słyszycie?

—  Wóla Bossa i wasza! —  dobiegło ze sieni.
Kun Mrowie już byli na polu

Idziecie wy? —  spytała Hanka nieśmiało.
Muszę iść! —  odparł stary. —  Bo gotowi 

dziecka nie ochrzcić, jak się patrzy...
—  W y yo ta ochrzcicie! —  sarknęła Hanka

—  Leż i słuchaj! O nic się nie tróbój! —  
wrzasnął stary i poszedł prosto za kumotrami dopil­
nować chrztu... ■ ”

Nie wiedzieć, jak się rozeszli, że ojcowie chrze­
stni poszli do kościoła, a Kozera został w karczmie, 
przy drodze...

—  Tędy muszą wracać —  pomyślał se. —  1 tak 
się najdziemy, a nie zedrę se obuw.a po próżnicy 
idęcy... Niby i w chałupie był nie zdarł, ale tu lepiej, 
że icli poczkam... Bo strasznie radbych wiedzieć, jak 
oni go też ochrzczą... Czyna moje wyjdzie, czy też 
na Hanczyne ?

Skracał sobie czas, jak mógł i przepłukiwał 
gardło. Doczekał się ich nareszcie! Południe by!1', 
kiedy przyszli... *« '}

—  Tomuś! Tomuś! —  wołali odedrzwi. 'wiJj
—  A  co! Nie na moje w-yszło ? Bedzie ta Hanka 

zła! Siadajcież tu przy mnie.
Kumotr dziecko polożyt na pierzynie, kumoszka, 

je nakryła chustką —  i posiedli.
Kozera teraz Bogu dziękował po cichu, że do­

czekał się takie, uroczystości.
—  Żeby to choć raz do roku! Mój Boże! Upije 

się człek i ni ma wyrzutów sumienia... Ale trudno! 
—  zwrócił się do siedzących.— Takie mie nieszczę­
ście spotkało...

—  E nie bajcież! —  odrzekła kumoszka. —  
Czy my to nie ludzie, abo co! I  nam za młodu rożne 
się trafiały wypadki, a... ô bedziecie robić?

—  H ej! —  przyświadczał kumotr. r
—  W ręce!
—  Dej Boże! Niech rośnie... niech się krzepi!
—  Jeszcze się z wnęka pociechy doczkaeie...
—  Ho, ho, fi” ' (C d. n.).
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Tygodnik sanitarny.
I n d u e i i ^ a .

Nie ma obecnie prawie żadnego domu, w któ­
rym nie byłoby chorego na imiuenzę. Jest to jedna 
3 licznych klęsk, trapiąca ludzkość na schyłku XIX, 
stulecia. Z początku nie wiele solne robiono z tego 
małego nieprzyjaciela, gdy jeauak epidemia lotem 
błyskawicy zaczęła przenosić się z miejsca na miej­
sce, gdy następstwa stały się groźnemi przekonano 
się, ze najłagodniej zaczynająca się choroba może 
skończyć się śmiercią.

Pierwszy raz wspominają księgi lekarskie o 
niej w IX-tym stuleciu pod nazwiskiem g o r ą c z k i  
w ł o s k i e j ,  alo od roku 1510 narachowano w Eu­
ropie 90 epidemii lhiłuouzyi. Wracały oue w nieo­
kreślonych pcryodach, nawiedzając rozmaite sfery, 
bez względu na porę roku i przeskakując z jednej 
części świata do drugiej. Influenza zaczyna się naj­
częściej w miastach ludnych odra z u walać znaczną 
część ludności, czasem zaś poprzedzają ją  sporauy- 
cżne wypadki. Niekiedy szybko dochodzi do maxi- 
mum natężenia i ustaje, a zdarza cię, że znowu 
w raca z dawną siłą do tej samej miejscowości.

Objawy choroby niezmiernie zmienne; cho­
roba przebiega z silną gorączką, bólem głowy, ka­
tarem nosa i płuc, ogólnem osłabieniem, często z za­
burzeniami gastrycznenn i potami. Zależnie od miej­
scowości przeważają objawy ze strony mózgu, płuc 
lub organów brzusznych.

Niekiedy występowała z niesłychaną gwałto­
wnością; naprzyklad w 1872 roku w jednym dniu 2 
stycznia w Petersburgu zachorowało naraz 40.000 
osób. Choroba zaczęła się silnym bolem w kręgosłu­
pie, szyi, mostka i krtani. Dzieci omijała, ule były 
częste recydywy^ a jako następstwa zapalenia płuc 
i kiszek. Od roku 1851 epidemie influenzy występują 
prawie corocznie.

Dziś, również jak dawniej^ gubią się uczeni 
w przypuszczeniach i domysłach, co do istoty za­
razka, lecz zgodnie ze stanem nauki lekarskiej mu­
simy dziś wierzyć, żc choroba rozwija się wskutek 
działania pewnego rodzaju bakteryj, nad odkryciem 
ktorego pracują już od dawna uczeni wszelkich na­
rodowości. Faktem jest jednak, z którym się liczyć 
należy, że clmroba nie oszczędza nikogo, każdy7 
przeto bez względu na wiek, pleć i rodzaj zajęcia 
podlegał jej móże. Zwykle najpierwiej chorują ko­
biety, następnie mężczyźni i dzieci. Zwykle osoby 
delikatne, słabowite, nerwowe i w podeszłym wieku 
najprędzej i najciężej chorują.

Osoby dotknięte chorobami chronicznemi, tak 
wewnętrznemu jak i chirurgieznemi. również są skłon­
n e  do influenzy.

Stosunki miejscowe, jak własności gruntu, wznie­
sienie nad poziom morza, nie mają na rozszerzenie 
epidemii żadnego wpływu. Zauważano jednak dość 
często, że przy pojawieniu się influenzy ustają inne 
choroby uakażue np. szkarlatyna, ospa, tyfus plami­
sty. Niekiedy znowu po influenzy, jako następstwo 
występuje zimnica. U zwierząt domowych szczegól­
nie u koni spotyaamy chorobę podobną, również in­
fluenzą zwaną.

U dzieci wogóle influenza zaczyna się wymio­
tami i wysoką gorączką, jednocześnie wy stępuje prze­
krwienie płuc, szczególnie wierzenołków, senność, 
nieżyt gardzieli oraz zaczerwienienie całej jamy u- 
stnej. Język posiada często charakterystyczny wy­
gląd, jest bowiem jednostajnie biało-szarawo pokryty; 
najczęściej także przycbidzi i kaszel. Czasami wy­
stępuje jednocześnie przekrwienie mózgu i jego opon, 
dając obraz podobny do obrazu zapalenia opon gru­
źliczego, lub zapalenia pmc z objawami mózgowymi- 
Jednak zwrócić musimy uwagę, ze nawet w ciężko 
przebiegających wypadkach, charakterystycznem jest 
niespodziewanie szybkie polepszenie ze spadkiem cie­
płoty, zwykle niżej normalnej.

Choroba, o której mówimy, przebiega bardzo 
ciężko u dorosłych i starców ( 'horzy cierpią -urazo 
szczególnie z powodu silnych holów mięśniowych, 
holu w oczach, w głowie lub w .stawach, ulbc no,- 
wobolów oddzielnych nerwów, lub holów w pęcherzu 
z utrudnionem oddawaniem moczu.

Obok tych cierpień bardzo przykrymi objawami 
są dla, chorych dorosłych wymioty, niekiedy uparcie 
przez dni kilka, trwające, albo obłite krwiotoki z nosa. 
Przebieg' u dorosłych byw'a tern cięższy , im organy 
oddechowe większy udział przyjmują w chorobie. Na­
jęcie oskrzeli i płuc niekiedy od samego początku 
przedstawiają się jako bardzo poważne. Zapalenie 
płuc przebiega z wysoką gorączką i z upadkiem sił 
od samego początku, a u tego rodzaju chorych zaj­
ście śmiertelne jest bardzo częste. U brzemiennych 
osób, obok zwykłych objawów, spostrzega się często 
nadzwyczaj silne bole w powłokach brzusznych, do­
tkliwe du tego stopnia, iż nie znoszą ono najmniej­
szego dotknięcia palcem.

Zadziwiającą rzeczą jest, że ile gwałtownie 
i ozpoczyna się choroba, o tyle powolny bywa zwrot 
do zdrowia. Czasami zdrowi : silni mężczyźni uczu- 
wszy się churymi przy swych zajęciach lub na ulicy, 
nie byk u stanie zdać sobie sprawy ze swej niemocy

i zaledwie mogli wrócić do domu, a osoby słabsze, 
zwłaszcza kobiety, niespodziewanie podlegały' omdle­
niu, albo dostawały hulucyiiacyj.

Nawet po stosunkowo niezbyt ciężkiej chorobie 
uiększość chorych, a zwłaszcza słabsi i starsi, bar­
dzo powoli odzyskują dawne siły i wygląd, zmienia­
jąc się jak po przebycia tyfusu lub innej długiej i 
ciężkiej cliorobu Publiczność nasza, nie znając 
z bLska nieprzyjaciela, zachowuje się często wobec 
panującej epidemii z pewnem lekceważeniem, nara­
żając sia przez nieostrożne zachowanie się na powa­
żne powikłaniu lu l ciężkie formy choroby, kończące 
się często śmiercią. Wyrokować o zjadliwości lub 
łagodności lanej epidemii można tylko po jej ustą­
pieniu zupełnem, nigdy zaś w czasie trwania.

Na przebieg choroby mocno wpływa liygieniczny 
sposóo życia i unikanie szkodliwych wpływów, które 
wywołać mogą niepożądane powikłania i następstwa.

lin wcześniej chory zwróci uwagę na siebie, im 
wcześniej usunie się od swych zajęć, zwykle połą­
czonych z wychodzeniem z domu, bez względu na 
pogodę, tein łatwiej uniknie niepożądanych powikłań 
i następstw W  okresie rekonwalescencyi również 
nie należy zbyt wcześnie opuszczać łóżka i mieszka­
nia, aby uniknąć powrotu choroby lub chorób nastę­
pczych, które w orgaiiiżnue wycieńczonym gorączką 
i dyetą łatwo rozwinąć się mogą.

Czysta odziez, łatwo strawne, niezbyt oblite po­
żywienie, zwłaczcza po przebyciu formy gastrycznej, 
umiarkowane użycie spirytualiów, utrzymanie w mie­
szkaniu jednostajnej temperatury —  jednem słowem 
drobiazgowa troskliwość o zdrowie tak przed, jak i 
po przebyciu choroby —  oto są wskazówki, o któ­
rych każdy pamiętać powinien.

Influenza u niektórych osób działa szczególnie 
przygnębiająco na umysł. Rozdrażnienie, a następnie 
apatya w czasie choroby bywają bardzo częste; 
w okresie rekonwalescencyi, a nawet po wyzdrowie­
niu, stan ton może przemienić się w pewne osłabie­
nie władz umysłowych. Z tego powodu potrzebną 
jest po przebyciu choroby pewna dbałość o mózg 
i umysł, szczególnie u dzieci, które przebywały formę 
nerwową, drgawki, bole głowy luli okresy podniece­
nia i depresyi. Troskliwość ta będzie tembardziej 
na miejsku, że u dzieci i młodzieży, jak wiadomo, 
często się zdarza zapalenie opon gruźlicze, które 
me rzadko wywołują choroby zakaźne.

Również ostrożnie zachować się winni w okresie 
rekonwalescencyi, ci wszyscy, którzy są dotknięci 
chronicznym nieżytem oskrzeli lub cierpieniem płuc 
poważniejszej nalury. zwłaszcza jeżeli mają usposo­
bienie do gruźlicą lub zarodki tejże noszą w swoim 
ustroju.

Na te wszystkie okoliczności zwracamy uwagę 
rodziców  i pedagogów . *

Jad żmii.
Francuska akademia medyczna ogłosiła kon­

kurs na zbadanie jadu żmii. Pierwszą nagrodę otrzy­
mał alzatczyk, dr. Kaufmann; wnioski jego podaję 
w streszczeniu. . . .

Jad żmii, jak wiadomo, jest wydzieliną specyal- 
liycii gruczołów. Aby otizyinac go, dają żmii do gry­
zienia gładką powierzchnię kauczuku, na którym 
ona pozostawia dwie wielkie krople płynu. Ten piyn 
jest lepki, bez zapachu, żółtawy lub bezbarwny'. 
Zresztą barwa niema żadnego znaczenia ; jad zabar­
wiony, czy nie, zawsze ma jednakową sile. Płyn za­
chowuje swoją jadowitość po przechowaniu go nawet 
przez dwa lub trzy miesiące w rurkach włoskowa- 
lych, zalutowanycli i sterylizowanych, lecz jadowitość 
wówczas jest cokolwiek "osłabiona. Po wyschnięciu 
jad przekształca się w cienkie biaszki uiekrystali- 
czne, rozpuszczalne w wodzie i posiadające siłę tru­
jącą W  świeżym stanie jad nigdy nio zawiera dro­
bnoustrojów, jak o tom przekonano się, robiąc liczne 
próby hodowli. Przechowany i zmięszany z wodą 
najczęściej psuje się z przyczyny obecności bakteryj 
guilnycli > trąd swą jadowitość. Reakcya jadu jest 
zawsze kwaśna, lecz zobojętnienie jadu nie wywiera 
żadnego wpływu na jogo własności trujące.

Stosownie do tego ez.V bywa ou wstrzyknięty 
w żyły lul> pod skórę, spostrzegamy albo tylko ogólne 
zjawiska, albo też połączenie, tychże ze zjawiskami 
lokalnemi. Zaburzenia ogólno są widoczne w trzech 
sferach: w systemacic ^nerwowym, oddechowym i
iv naczyniach krwionośnych, prócz tego widoczno są 
zboczenia w funkcyacli kanału pokarmowego. W  sy­
stemie nerwowym ‘ jad wywołuje silne, lecz króikk- 
trwałe podniecenie. Zwierzę i zatrute niepokoi Slę 
mocno i rusza wszystkimi członkami, lecz wkrótce 
staje się nieruchomera i pogrąża się w pewien ro 
dzaj uśpienia i osłabienia, które trwa a i do chwili 
śmiem, jednak bez utraty świadomości; zwierzę 
(pies) poznaje znajome twarze i słyszy, gdy je wo­
łamy. Jednakże w tej fazie czucie jest w odrętwieniu; 
można kłuć i krajać skórę, nie wywołując oznak 
bolu; jad oddziaływa tak, jak narkotyki, z tą ró­
żnicą, że nie ma wpływu na umysł; wywiera on ra­
czej wpływ znieczulający, niz odurzający.

Zaburzenia w krążeniu krwi są bardzo wy­
bitne i doniosłe. Skoro tylko jad został wprowadzony 
do krwi, najpierwszem zjawiskiem, jakie dostrzegamy, 
jest olbrzymie snadnięcie naprężenia w tętnicach; 
spadanie to ciągle zwiększa się aż do chwili śmierci.

Jednocześnit bicie serca bywa znacznie przyspieszone, 
lecz bardzo słabo, zaledwo można dosłyszeć jego 
uderzenia. Zmniejszenie naprężenia jest wynikiem 
osłabieni;1, czynności serca i znacznego rozszerzenia 
naczyń włosowaty cli, które objawia się jednocześnie, a 
nawet przed symptomataini wyżej wspomianenii. 
Rozszerzenie naczyń jest bardzo widoczne: prze­
krwienia, wylewy krwawe w rozmaitych punktach 
organizmu i t. p. Słabość uderzeń serca tłómaczy 
się tem, że uderzenia są przyśpieszone; serce bije 
zbyt szybko, by mogło oddziaływać na wielką ilość 
krwi, czas jest zbyt krótki i jamy serca nio napeł­
niają. się; praca jego zmiejsza się, zamiast nj, 
zwiększoną, jak to mogłoby zdawać się, wziąwszy 
pod uwagę liczbę jego uderzeń. Silnym jest też 
przypływ krwi do rozmaitych narządów, krew siuipia 
się w nich —- szczególnie ma to miejsce w kanale 
pokarmowym —  a mało krąży krwi w sureu i gru­
bych naczyniach.

Krew także podlega zmianom. Ciałka czerwone, 
ze spłaszczonych jakicmi są zwykle, stają się okrą- 
głemi, lecz nie tracą jednak własności pochłaniani;! 
tlenu. A więc nie trzeba tu szukać bezpośrednie 
przyczyny śmierci, po wstrzyknieniu jadu żmii: śmiem 
pochodzi od wpływu pognębiającego systemat ner­
wowy i od apopleksji trzewiów trawienia.* Miedzy 
zjawiskami, które znamionują koniec, najważniejsze 
są: oddychanie i krążenie krwi bywa powstrzymam.-, 
niekiedy serce bije jeszcze jirzez jakiś czas po 
przerwaniu oddeelni. Mięśnie i nerwy zachowują s\ 
wrażliwość po śmierci, z wyjątkiem przepon jT i jej 
nerwów, które często są zupełnie pozbawione wra­
żliwości Oto są zjawiska ogólne, wywołane wpły­
wem jadu.

Do nicli przyłączają się lozmaite zjawiska lo 
kalne, jeżeli wstrzyknięcie było podskórne. < ibwód 
ranki obrzmiewa i przybiera barwę fioletową lub 
czarną, która pochodzi od znacznego rozlania się 
krwi. Tc zjawiska lokalne są mniej lub więcej wy­
raźne, stosownie do miejsca skóry, w którem wstrzy­
knięcie było dokonane. Są one najwybitniejsze na 
wewnętrznej stronie uda lub na nosie, a najsłabsi 
na klatce piersiowej. Krew i limfa wzięte z cial; 
niedaleko wstrzyknięcia, mają własności, zawisie 
jedynie od zawierającego się w7 nich jadu, który za­
chowuje swoją siłę i wstrzyknięty innym zwierzętom 
wywołuje objawy jak od świeżego jadu. Jad wsią­
knięty w organizm nie umieszcza się nigdzie w- ji - 
dnym punkcie, ani w wątrobie, ani w rurkaclnfSial c 
szczepienia nie robiły organizmu odpornymjna silne 
dozy, a tylko przebieg choroby zwierzęcia był nieco 
dłuższy. Za to żmija była zupełnie odporną na dzia 
łanie własnego jadu.

Z antidotów wpiyw dodatni wywiera clilorrk 
rtęci i nadmangw-1*^11 połasi). Najlepszym jednak 
środkiem jest kwas chromowy, oddziały wojacy za­
równo na zaburzenia, lokalne, jak i łra ogolne; psla- 
bia jad jedno i drugie i nie wywiera żadnego ujemnego 
wpływu w miejscu wstrzyknięcia. Rozczyn zalecany 
jest J na 100% wody destylowanej. Trzeba go wstrzy 
kiwać w tem miejscu, gdzie byl zaszczepiony jad, 
który utworzy osad i dlatego to działanie kwasu jest 
tem silniejsze im prędzej użyliśmy jego pomocy po 
ukąszeniu lub zaszczepieniu. ( Revue sckntifiąue).

Przegląd lekarski w nrze 7 z 18 lutego b 
r. zaw iera: Prof. dr. Mars: O stosunku zakładów po­
łożniczych i położnika do gospodarstwa krajowego 
z uwzględnieniem naszego kraju. Dr. Rutkowski: N.e- 
drożnosć je lit  mechaniczna na podstawie 150 przy­
padków. Dr. Kaczkowski: O unikaniu zacieku moczo­
wego po cięciu liadłouoweni i o nowym sposobie są­
czkowania pęcherza. W yciągi. Zapiski lecznicze ; nowe 
leki. WTadomości zawodowe ; Medycyna jmbliczua. Epi­
dem iologia, Sratystyka. Korespoudencye. Wiadomości 
bieżące.

E p idem ie . Z końcem grudnia z r, panowała 
w Galicyi wedlu wykazów specyalnycli, ospa w miastach 
L w o w i e  i Krakowie, oraz 54 gminach należących 
do 22 pow iatów ; dur osutkowy panował równoeześniu 
w  21 gminach 11 powiatów.

W pływ  zardzewiały ch naczyd na m le ­
ko Dawno wiadomy jest wpływ szkodliwy, który lw- 
kterye w yw iera ją  uu mleko i wiadomo także, ze tylko 
przez największą czystość naczyń do mleka można U 
mu wpływow i zapobiedz. Mniej zwraca się jednak 
uwagi na fakt, że rdza w blaszankacli do mleka uje­
mnie wpływa na dobroć i smak mleka. W ytwarza się 
wtenczas kwas inleezno-żelnzisty i mleko na smak Ja­
jowaty.
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